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(Dokończenie). 

A p a r a t u r a n a d a w c z a . N ie w c h o d z ą c 
w s z c z e g ó ł y budowy aparatury nadawczej, n a l e ż y 
z a z n a c z y ć , że T-wo Marcon i s k o n s t r u o w a ł o spe­
cja lny typ stacji nadawczych dla T - w a „B. B . C . " 
i w w i ę k s z o ś c i w y p a d k ó w instalacje broadcastingowe 
pos iada ją t ę a p a r a t u r ę . 

D l a o s i ągn ięc i a dobrej modulacj i , aparatury 
nadawcze stacji broadcast ingowych nie powinny 
b y ć p r z e c i ą ż o n e ; normalnie stacje te n iewyko-
r zys tu j ą pe łne j energji. O p r ó c z tego, p rzy urzą­
dzaniu aparatury nadawczej, zastosowane są wszelkie 
m o ż l i w e sposoby, m a j ą c e na celu zmniejszenie 
w p ł y w u j a k i c h k o l w i e k obcych d ź w i ę k ó w , k t ó r e mo­
g ł y b y b e z p o ś r e d n i o dz i a ł ać na s a m ą a p a r a t u r ę na­
d a w c z ą . 

J e d n o c z e s n y B r o a d c a s t i n g z k i l k u 
s t a c j i . Jednoczesny Broadcas t ing ma na celu udo­
s t ę p n i e n i e ludnośc i , n i ema jące j dostatecznych środ­
k ó w mater jalnych na kupno wie lo lampowych odbior­
n i k ó w , korzys tan ia z Broadcast ingu w c a ł y m kraju 
p rzy u ż y c i u zwyczajnego odbiornika z detektorem 
k r y s z t a ł o w y m lub stosunkowo tanich jedno lub dwu-
l a m p o w y c h o d b i o r n i k ó w . D l a os i ągn ięc ia tego, mo­
duluje się k i l k a stacji p rzy pomocy jednego mikrofonu. 

W t y m celu czynne „ s t u d i o " p o ł ą c z o n e jest 
z k i l k o m a od l eg ł emi stacjami przy pomocy l in j i tele­
fonicznej, w y d z i e r ż a w i o n e j od Z a r z ą d u P o c z t (Post-
Office). 

I n ż y n i e r o w i e Post-Office powinn i d b a ć o to, 
a ż e b y do tego celu wyznaczone b y ł y linje o dobrej 
izo lac j i i aby te linje b y ł y b e z p o ś r e d n i o p o ł ą c z o n e 
z b iurem B . B . C. K o s z t d z i e r ż a w y t a k i c h l i n j i w pe­
w n y c h godzinach dz iennych jest za drogi, z powodu 
znacznego obc iążen ia rozmowami te lefonicznemi, 
lecz wieczorami jest m o ż n o ś ć o t rzymania t y c h l i n j i 
t an im kosztem, co dla Broadcast ingu jest bardzo do­
godne, p o n i e w a ż g ł ó w n i e w c h o d z ą tu w g r ę godz iny 
wieczorne. 

Z a s a d ą jest, aby t ak i u k ł a d p o ł ą c z e n i a stacji 
u d a ł się i ż e b y linje te b y ł y o i le m o ż n o ś c i wolne 
od w p ł y w ó w obcych , p o n i e w a ż nawet p r zy u ż y c i u 
l epszych l in j i , pewne o d d z i a ł y w a n i e jest n ieunik­
nione. D l a skompensowania straty energji w z d ł u ż 
l i n j i ł ą c z ą c y c h , zastosowane są wzmacniacze m i ę d z y 
mikrofonem dz ia ł a j ącego „ s t u d i o " i odległą apara­
t u r ą n a d a w c z ą . 

Wzmacn iacz ten jest dodatkowy do wzmac­
niacza mikrofonowego, o k t ó r y m b y ł a m o w a po­
przednio. J e ż e l i ten wzmacniacz doda tkowy jest za­
instalowany na od leg łe j stacji, w ó w c z a s i m u z y k a 
i szmery l in j i telefonicznej będą jednakowo wzmac­
niane; lecz jeś l i us tawi się go przed linją, w ó w c z a s 
szmery l in j i b ę d ą znacznie z a g ł u s z o n e przez d ź w i ę k i 
wzmocnione, p o c h o d z ą c e z w ł a ś c i w e g o mikrofonu. 
Z tego w y n i k a , że najlepszem r o z w i ą z a n i e m b y ł o b y 
ustawienie tego ampli f ikatora ze strony „ s t u d i o " ; 
jednak na przeszkodzie temu stoi inna oko l i czność , 
a mianowicie s i lna modulacja w l in j i o d d z i a ł y w a i n ­
dukcyjnie na inne r ó w n o l e g ł e l inje telefoniczne. 

W A n g l j i n a t ę ż e n i e p r ą d u mikrofonowego 
w l in j i telefonicznej ł ą c z n i k o w e j jest ograniczone 
przez odpowiednie c z y n n i k i r z ą d o w e do 5 V i 5 m i l i -
a m p e r ó w . Z tego w i ę c powodu n i e z b ę d n y b y ł pe­
wien kompromis i przeto postanowiono z w i ę k s z y ć 
p r ą d mikrofonowy do jego n a j w i ę k s z e j dopuszczal­
nej war tośc i , d z i ę k i zastosowaniu wzmacniacza od 
strony aparatury nadawczej stacji p rzekazywanej . 

Oprócz t y c h t r u d n o ś c i , spowodowanych stra­
t ami w l in j i , d o c h o d z i ł y jeszcze inne kompl ikac je , 
p o c h o d z ą c e od z n i e k s z t a ł c e n i a p r ą d ó w mikrofono­
w y c h ' w z d ł u ż l i n j i . Z jawisko to daje się z a u w a ż y ć 
na d ług ich l in jach z powodu p o j e m n o ś c i i samo-
indukcj i , k t ó r e dzia ła ją w k ie runku wye l iminowan ia 
w y ż s z y c h t o n ó w d ź w i ę k ó w modulowanych, co w re­
zul tacie powoduje z n i e k s z t a ł c e n i e d ź w i ę k ó w . 

G ł ó w n y s p o s ó b p r z e c i w d z i a ł a n i a temu polega na 
stworzeniu odpowiedniej kompensacji z n i e k s z t a ł c e n i a 
p r ą d ó w mikrofonowych w „ s t u d i o " , np. przez spe­
cjalne akcentowanie w y ż s z y c h t o n ó w . 

Dług ie prace i n ż y n i e r ó w T - w a Marcon i i B . B . C. 
d o p r o w a d z i ł y do bardzo daleko i d ą c y c h w y n i k ó w . 
N p . k i l k a m i e s i ę c y temu ca ł a A n g l j a j e d n o c z e ś n i e 
s ł y sza ł a w y k ł a d swego wie lk iego uczonego, znanego 
w c a ł y m świec i e , Rutheford 'a . W y k ł a d ten b y ł na­
dawany j e d n o c z e ś n i e przez wszys tk ie stacje broad­
castingowe, i s t n i e j ą c e w W i e l k i e j Bry tan j i . Osta-
tn iemi czasy wykorzys tan ie jednoczesnego Broadca­
st ingu jest j uż prawie codz iennym z jawisk iem. 

S t a c j e p r z e k a ź n i k o w e . Stacje przeka­
ź n i k o w e są t y l k o p r z e d ł u ż e n i e m i r o z w i n i ę c i e m tego 
samego systemu krajowego Broadcast ingu. Są to 
stacje o mniejszej mocy , k t ó r e z u p e ł n i e nie posia­
dają w ł a s n e g o studio, lecz są t y lko p o ł ą c z o n e l in jami 
telefonicznemi z innemi czynnemi „ s t u d i a m i " g ł ó w ­
n y c h stacji i k o r z y s t a j ą z i c h programu, p rzyczem 
taka stacja p r z e k a ź n i k o w a m o ż e b y ć p o ł ą c z o n a z tem 
c z y z innem, a nawet szeregowo z k i l k o m a c z y n ­
nemi „ s t u d i a m i " . 
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S p o s o b y p o ł ą c z e n i a . Całość" systemu 
skompl ikowanych p o ł ą c z e ń k a ż d y c h z czynnych stacji , 
jest odpowiednio doprowadzona do specjalnego cen­
tralnego p r z e ł ą c z n i k a , u m o ż l i w i a j ą c e g o uskutecznie­
nie w s z y s t k i c h p o ł ą c z e ń za p o m o c ą prostego obra­
cania r ą c z e k oddz ie lnych p r z e ł ą c z n i k ó w i w tyczek . 

G ł ó w n y m celem tego systemu, k t ó r y jeszcze 
dodatkowo się kompl ikuje przez p r z y ł ą c z e n i e g łów­
n y c h „ s t u d i o " do r ó ż n y c h t e a t r ó w loka lnych , do 
A g e n c j i (jak np. Reuter) , do obserwatorjum i t. d., 
jest os i ągn ięc ie , z jednej strony, zmniejszenia znacz­
n y c h k o s z t ó w w y n i k a j ą c y c h z o p ł a t y za wykonan ie 
tego c z y innego programu ar tystycznego, a z dru­
giej s trony p o ł ą c z e n i e o d l e g ł y c h p u n k t ó w p a ń s t w a 
ze s to l icą i g ł ó w n e m i o ś r o d k a m i ku l tura lnemi , by 
w ten s p o s ó b w y w o ł a ć intensywniejsze ż y c i e narodu, 
odpowiednio skierowane na d r o g ę p o s t ę p u i z w i ę k ­
szenie uczuc ia ar tystycznego i naukowego. 

Z r o z u m i a ł e m jest, iż r o z w ó j Broadcast ingu nad­
zwycza jn ie dodatnio w p ł y n ą ł na r o z w ó j radjotechniki 
w o g ó l e . Znaczne zapotrzebowanie tak na stacje na­
dawcze, jak i na odb iorn ik i i r ó ż n e akcesorja do 
stacji p o c i ą g n ę ł o za sobą szereg w y n a l a z k ó w i tech­
n i c z n y c h u l e p s z e ń . 

W stacjach nadawczych l ampowych , w y ł ą c z n i e 
u ż y w a n y c h do c e l ó w Broadcast ingu, znaczny w y s i ł e k 
b y ł uczyn iony w k i e runku ulepszenia systemu mo­
dulacj i , w czem os i ągn ię to bardzo d u ż e p o s t ę p y . T a k 
samo n a l e ż y s t w i e r d z i ć w i e l k i p o s t ę p w dziedzinie 
lamp nadawczych oraz w kons t rukc j i m i k r o f o n ó w . 

R ó w n i e ż w dziedzinie o d b i o r n i k ó w p o s t ę p jest 
nadzwyczajny , a r ó ż n o r o d n o ś ć i c h t y p ó w i u k ł a d ó w 
bardzo wie lka . 

Z n o w y c h w y n a l a z k ó w z dz iedz iny stacji od­
b i o r c z y c h n a l e ż y p o d k r e ś l i ć u k ł a d y Armst rong 'a , P l e -
we l l i ng ' a i system neut rodynowy. Z a p o m o c ą tych 
n o w y c h o d b i o r n i k ó w , oraz i n n y c h s p o s o b ó w odbioru, 
o s i ą g n i ę t o nadzwyczajne w y n i k i co do komun ikac j i 
na bardzo znaczne od leg łośc i , p rzy u ż y c i u stosunkowo 
nieznacznej energji w aparaturze nadawczej, jak np. 
radjotelefonja t ransat lantycka. O twie ra to nadzwy­
czajne m o ż l i w o ś c i dla radjotechniki w na jb l i ższe j 
p r zysz ło śc i . 

W z w i ą z k u z Broadcast ingiem n a l e ż y tu spe­
cjalnie w s p o m n i e ć o p e w n y m w y n a l a z k u i udosko­
naleniu, b ę d ą c e m r z e c z y w i ś c i e r e w o l u c j ą w dzie­
dzinie lamp odbiorczych; jest to wypuszczona 
ostatnio na rynek lampa tak z w a n ą „ D u l l - e r a i t t e r " , 
t. j . s ł abo ż a r z ą c a się . T y p tej l ampy D . E 3.., w w y ­
konaniu T - w a Marcon i -Osram, m a dane n a s t ę p u j ą c e : 
n a p i ę c i e ż a r z e n i a katody: 2,4 do 3 w o l t ó w ; p r ąd ża ­
rzenia: 0,06 amp., n a p i ę c i e anodowe 30 do 80 V ; 
a mianowic ie : jako lampa detektorowa pracuje 
ona p r zy n a p i ę c i u anodowem 30 do 45 V , dla 
wzmacn ian ia wie lk ie j c z ę s t o t l i w o ś c i — 4 5 V , a dla 
m a ł e j c z ę s t o t l i w o ś c i 60 do 80 V . K a t o d a tej l ampy 
ż a r z y się bardzo s łabo; d ł u g o ś ć t rwania jej jest w i e l k a 
i p rzekracza 1000 godzin . Normalne suche ogn iwa 
m o g ą d o s t a r c z a ć p r ą d u ż a r z e n i a w c i ągu 800 godzin. 

D l a Broadcas t ingu w krajach o m a ł y c h ś rod­
kach t echn icznych z k i epsk i emi drogami i znacznemi 
od leg łośc i ami , t aka nowa lampa jest p i e r w s z ą i za­
sadn iczą g w a r a n c j ą m o ż n o ś c i i s tn ienia i rozwoju 
Broadcas ingu. 

Co się t y c z y Broadcas t ingu w Polsce , op rócz 
s trony technicznej jest r zeczą nadzwyczaj w a ż n ą 
wybran ie w ł a ś c i w e j drogi prawnej i organizacj i Broad­

cast ingu, oraz prywatnej radjotelefonji w o g ó l e . O ile 
nie u tworzy się odpowiednie Towarzys two , opiera­
j ą c e się na znacznych k a p i t a ł a c h , pos i ada jące odpo­
wiednie d o ś w i a d c z e n i e fachowe i o d n o ś n e patenty,— 
k t ó r e b ę d z i e ściś le w s p ó ł p r a c o w a ć z o d n o ś n e m i 
w ł a d z a m i R z ą d o w e m i na podstawie dobrze opraco­
wanej w y ł ą c z n e j koncesj i , Broadcast ing, w swem w i e l -
k i e m znaczeniu, nie b ę d z i e u rzeczywis tn iony , a ca ła 
sprawa zamieni się na najzwyczajniejsze radjo-han-
dlarstwo z impor tem r ó ż n o r o d n y c h d r u g o r z ę d n y c h 
a p a r a t ó w z zagranicy, a g ł ó w n e oparcie i p r z y s z ł o ś ć 
radjotechniki krajowej będą stracone. 

P r z y w ł a ś c i w e r a poparc iu przez c z y n n i k i rzą­
dowe, m o ż n a się s p o d z i e w a ć j u ż w k r ó t k i m cza­
sie r o z p o c z ę c i a dz ia ł an ia Broadcas t ingu w Polsce, 
na w z ó r i nnych ku l tu ra lnych k r a j ó w . I w ó w c z a s 
d z i ę k i radiotelefonji , m u z y k a , ś p i e w i mowa dos ięg ­
nie miasteczek, m a j ą t k ó w i f o l w a r k ó w , p r z y n o s z ą c 
w s z ę d z i e w d ług ie wieczory z imowe r o z r y w k ę , oraz 
n i e z b ę d n e w s k a z ó w k i gospodarcze, finansowe i ad­
minis tracyjne — w z m a c n i a j ą c t y m samym k u l t u r ę 
i p o r z ą d e k prawny. 

Wiadomości techniczne. 

Zapobieganie b ł ę d o m radjogonjometrycznym. 
I. Jedną z częstych przyczyn błędów w pomiarach gon-
jometrycznych przy pomocy ramy są doprowadzenia od ra­
my do odbiornika, które działają jak antena otwarta. Druga 
przyczyna tkwi w tem, że podczas obracania ramy zmienia 
się jej położenie względem samoindukcyj obwodów dostra-
jalnych, co również wpływa ujemnie na dokładność pomiaru. 
Najlepszym środkiem zaradczym jest umieszczenie obwodów 
dostrajalnych i amplifikatora wielkiej częstotliwości w środ­
ku ramy. Sprzężenie z lampą detektorową odbywa się in­
dukcyjnie, przyczem cewki sprzężenia są umieszczone na 
osi obrotu ramy. 

H . Mylne wskazania radjogonjometrów pochodzą czę­
sto stąd, że fale stacji nadawczej odbijają się od wyższych 
warstw atmosfery i dochodzą do gonjometru w zmienionym 
kierunku. Takiemu odbiciu ulegają szczególnie składowe 
poziome pola elektrycznego, gdy stacja nadawcza wytwarza 
pole cokolwiek nachylone. Zwłaszcza części poziome anten 
wytwarzają takie składowe poziome pola eletrycznego (np. 
górna część anteny L odwócone). By stacja wysyłała fale 
o polu elektrycznem możliwie pionowym, pp. Robinson, 
Crowther i Deniman opatentowali specjalny układ. Polega 
on na tem, że stosuje się dwie anteny, w których zamie­
niono uziemienia, a części poziome doprowadzeń poprowa­
dzono tak, by indukowane przez nie pola wzajemnie się znosiły. 

(W. W. a. R. R. Nr. 216). K. K. 

Nowe typy lamp odbiorczych. W ostatnich cza­
sach pojawił się w Anglji i w Ameryce szereg nowych 
typów lamp odbiorczych, obliczonych na minimalne zużycie 
energji żarzenia. Cel osiągnięto, stosując w wyrobie katody 
materjał, odznaczający się wydatniejszą emisją elektronową, 
niż dotychczas używany wolfram. Takim jest np. tor, któ­
rego emisja w tej samej temperaturze jest około 1 000 razy 
większa. Katody lamp angielskich „dull-emitter valves'' są 
wykonane z wolframu pokrytego w specjalny sposób cienką 
warstewką toru i dają normalnie wymagany prąd anodowy 
w temperaturze czerwonego żaru, co z jednej strony obniża 
zużycie prądu żarzenia, z drugiej zaś przedłuża życie włókna. 

Wśród europejskich konstruktorów jednym z pierw­
szych Marconi wprowadził lampy małych wymiarów 
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t. zw. „Iow temperaturę valves" Z,7\ 1,8 V, 0,4 amp, 
(zużycie 0,7 wata) oraz LT3, 1,8 "V, 0,11 amp, a więc 
o zużyciu żarzenia zalednie około 0,2 wata. Działają one przy 
napięeiu anodowem około 20 V. 

Obecnie pojawiły się lampy Marconiego „dull-emit-
ter" w oprawce normalnej t. zw. D. E . 3. o napięciu ża­
rzenia 3 do 2-4 V, o prądzie 0'06 amp. a więc o mocy 
żarzenia 0*15 wata. 

Podczas gdy celem konstrukcji lamp LT było obni­
żenie napięcia żarzenia (do jednego ogniwa akumulatoro­
wego), lampy DE wymagają napięcia 3 V przy minimalnem 
prądzie, są więc dostosowane do zasilania ogniwami suchemi. 
Według twierdzenia firmy, normalna baterja sucha, złożona 
z 3 ogniw, może żarzyć taką lampę przez 800 godzin. 
Napięcie anodowe zawiera się w granicach od 30 do 80 V. 

Analogiczne dane jak lampy Marconiego (2,5 do 3 V, 
0*06 amp.), posiadają lampy British Thomson-Houston Co, 
typ B. 5, oraz lampy Edison Swan Co, z tą jedynie róż­
nicą, że są obliczone na napięcie anodowe począwszy od 20 V. 

Osobną grupę stanowią lampy „Wecovalve", obliczone 
na żarzenie od jednego ogniwa suchego. I tak Radio Com-
munication Co wytwarza lampy „Polar Wecovalve" o napię­
ciu żarzenia 1,1 do 0,8 V, o prądzie 0,25 amp. (0,2 do 
0,25 weta). Zużycie energji żarzenia jest więc cokolwiek 
większe, niż lamp Dull-emitter. Napięcie anodowe od 20 V. 
Do tego typu należy też „Mullard Wecovalve", budowana 
przez firmę Mullard Radio Valve Co Ltd. Firma gwaran­
tuje trwałość5 4 000 godzin. 

Cena opisanych lamp wynosi 30 szylingów, są więc 
dwa razy droższe niż lampy normalne. Zważywszy jednakże 
ich większą trwałość i minimalną energję żarzenia, można 
przypuszczać, że w ruchu okażą się ekonomiczniejszemi, 
niż lampy odbiorcze typów normalnych. K. K. 

Sztuczny galenit „Radioci te" . R. H. Klein podaje 
uwagi o sztucznym krysztale detektorowym „Radiocite". 
Zajmując się kwestja sztucznych kryształów od roku 1910, 
stwierdził on, że naturalny galenit w punktach t. zw. czu­
łych, wykazuje odmienną strukturę koloru żółtawego. Bada­
nia chemiczne wykazały, że są one utworzone przez mie­
szaninę wyższych siarczków ołowiu, niż galenit czysty (PbS). 
Siarczki takie powstają w temperaturach wyższych, przyczem 
najmniejsze utlenienie powierzchni psuje czułość wytworzo­
nego kryształu. Próbowano więc początkowo fabrykować 
sztuczne kryształy w atmosferze gazów obojętnych, jak 
azot, wodór, lub też w parach fosforu. W końcu okazało 
się najkorzystniejszem przeprowadzanie syntezy w parze 
własnej wytworu, do czego potrzebna jest temperatura 
około 2 000° C. 

Obecnie wytwarza się sztucznie galanit w specjal­
nych piecach elektrycznych, i to w niewielkich ilościach, 
•co połączone jest ze znacznemi kosztami. Autor pracuje 
więc nad wynalezieniem metody bardziej ekonomicznej. 

Zaletą galenitu sztucznego jest jego równomierna czu-
łuść nietylku na całej powierzchni, ale i wewnątrz, t. j . 
po rozłamaniu. 

Jest rzeczą ciekawą, że pierwsze sztuczne detektory 
wyrabiano, wystawiając pasek ołowiu na działanie dymu 
zapałki fosforyzowanej. Drugi styk tworzył drucik stały. 
Detektor taki działał niezbyt długo, gdyż ulegał utlenieniu, 
które usuwano, wystawiając ołów powtórnie na działanie 
zapałki. 

(W. W. and R. R. art. 214, 1923 r.). 

Nowe ogniwa dla ce lów radiotelegraficznych. 
W Anglji ukazał się na rynku nowy typ ogniwa mokrego 
pod nazwą „Derimont Primary Battery". Jest to ogniwo 

typu dwupłynowego. Elektrodami są węgiel i cynk. Wę­
giel jest umieszczony w naczyniu porowatem, wypełnionem 
roztworem chlorku żelaza z pewnemi domieszkami, jako 
depolaryzatorem. Elektrolit, w postaci ciasta, składa się 
w przeważnej części z chlorku sodu i węglanu wapnia. 
Chlorek cynku, który się wytwarza po'dczas pracy, roztwa­
rza się w elektrolicie. 

Ogniwo daje SEM-ną 1,6 V. Podczas 2 godzinnego 
wyładowania prądem 0,75 amp. na dobę zachowało napię­
cie 1,2 V. przez 45 dni i wykazało pojemność 85,5 am-
perogodzin czyli 902 watogodzin. Regeneracja odbywa się 
drogą wymiany elektrolitu. 

We Francji natomiast pojawiły się ogniwa „AD" 
z depolaryzacją powietrzem (na wzór ogniw Fery). Dla ułatwie­
nia absorbcji powietrza elektroda węglowa jest otoczona grubą 
warstwą porowatej masy węglowej. Elektrolitem jest sal-
miak w postaci emulsji żelatynowatej. 

Ogniwa AD odznaczają się bardzo małym oporem 
wewnętrznym i stałością napięcia (1,2 do 1 V). 

Są one wykonywane w następujących typach: 

Pojemność Opór 
wewnętrzny Obciążenie 

„Goliath" . . . . 1 200Ah 0-015 Q 2"5-H> amp 
Model duży R. T. . 500 Ah 0-025 „ 1-5-2 amp 
Model mały R. T. . 250 Ah 0-05 , 0-7^1-5 • 
Model sygnalizacyjny 600 Ah 0-1 n 250 mA 
Model telegraficzny . 200 Ah 0-2 „ 200 mA 

100 Ah 0-4 „Ą 80 mA 

Pozatem firma buduje baterje anodowe na normalne 
obciążenie 10 mA. X. K. 

Przegląd literatury. 

Kpt. Stanisław Noworolski. „Radiokomunikacja 
kierunkowa i radjogonjometrja". Zasady działania i opis 
przyrządów. 69 rysunków i 2 tablice. Warszawa, 1924 r. 
Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy. 

Książka kpt. St. Noworolskiego, która niedawno uka­
zała się na półkach księgarskich, będzie z uznaniem powi­
tana przez ogół pracowników w dziedzinie radjotechniki, 
ponieważ wypełnia ogromną lukę w naszej popularnej lite­
raturze radjotechnicznej. 

Na przestrzeni 118 stronic przedstawia w sposób 
rzeczowy i wyczerpujący, jednak bardzo popularny, bez 
użycia wzorów matematycznych, całokształtu zagadnień kie­
runkowego nadawania i odbioru radiotelegraficznego. 

Dla umożliwienia zaznajomienia się z treścią tym 
czytelnikom, którzy nie znają zasad radjotelegrafji, we wstę­
pie podane są w krótkości zasady radjotelegrafji ogólnej. 

Praca podzielona jest na trzy części. 
W części pierwszej autor podaje zasady rozchodzenia 

się fal elektromagnetycznych, zaznajamia z pojęciem charak­
terystyki anteny oraz opisuje szereg kierunkowych anten 
nadawczych, a mianowicie: antenę przesłoniętą, poziomą 
Marconiego, gwiazdową, Kiebitza, Alexandersona, Blondela, 
ramową, Bellini-Tosi, paraboliczną Marconiego oraz wyja­
śnia zasadę kierunkowego nadawania z odbiciem od gór­
nych warstw atmosfery. 

W części drugiej zaznajamia z zadaniem radjogonjo-
metrji, sposobami kierowania płatowcem i statkiem, a na-
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stępnie szczegółowo rozpatruje systemy kierunkowych anten 
odbiorczych Kiebitza, Beverage, Bellini-Tosi i ramowych. 
Oddzielny rozdział poświęcony jest mapom gnomicznym. 

Część trzecia podaje opisy odbiorników radjogonjome-
trycznych Lorentza, Seibta, Marconiego i radjogonjometru 
wskazówkowego. Następnie autor omawia sposoby prawi­
dłowego zainstalowania i użycia aparatury oraz szczegółowo 
wyjaśnia przyczyny błędów w pomiarach. 

Szkoda tylko, że kilka pomyłek drukarskich w tek­
ście i niedokładności w rysunkach, częściowo tylko spro­
stowanych, może miejscami utrudnić zrozumienie treści. 

Wymienić tu należy rys. 49 w którym brak połączeń 
do kondesatorów oraz rys. 56 z którego nie' widać jasno 
sposobu przyłączenia anteny o ośmiu końcach do zacisków 
odbiornika. 

Niedopatrzeniu przypisać należy również twierdzenie 
na str. 61, „że antena ramowa odznacza się tym lepszym 
zasięgiem, im stosunek z iloczynu ilości zwojów, powierzchni 
objętej przez nie i spółczynnika samoindukcji — do kwa­
dratu długości fali i oporu anteny — jest mniejszy." 

W rzeczywistości jest wprost przeciwnie, zasięg jest 
tym większy, im większy jest wymieniony stosunek. Z tego 
założenia wychodzi zresztą autor, dobierając na str. 62 
najodpowiedniejsze wymiary anteny. 

Dużą zaletę dziełka stanowi starannie opracowany 
spis rzeczy. 5. J. 

Elektrotechnische Zeitschrift ( E T Z ) , 1923, za­
wiera między innemi: 

JNfi 21. Postępy w dziedzinie ogrzewnictwa prądami 
szybkozmiennemi — E . F. Russ. 

J\ó 22. Tajemnica telegraficzna w niemieckiej radjo­
telegrafji — H. Thurn. 

JSŚ 23. Działanie przeszkadzające urządzenia zapala­
jącego silników wybuchowych w odbiorze radjotelegraficz-
nym na płatowcach — V. Kulebakin. 

JNfe 26. 10 kW nadajnik Lorenz-Poulsen w Konigs-
wusterhausen — H. Thurn. 

Komunikaty Zarządu S. R. P. 
Oświadczen ie Z a r z ą d u Stow. Radjotechn. Pol­

skich w sprawie Radiotelegraficznej Centrali Trans­
atlantyckiej. W dniu rozpoczęcia cyklu referatów inżynierów 
amerykańskich o R. C. T., w dn. 16/1 b. r. wiceprezes 
Stow. Radjotechn. Polskich mjr. inż. J a c k o w s k i zagaił 
posiedzenie następującym przemówieniem: 

„Dnia 17 listopada ub. r. Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej dokonał aktu otwarcia jednego z pomnikowych 
dzieł techniki, zbudowanych na terenie Polski, w dobie 
wskrzeszenia Niepodległej Ojczyzny. Dziełem tem jest 
Warszawska Radjotelegraficzna Centrala Transatlantycka. 

Stowarzyszenie Radjotechn. Polskich brało oficjalny 
udział w uroczystościach, związanych z poświęceniem tej 
potężnej radjostacji i uważało dzień ten za świąteczny dla 
polskiej radjotelegrafji. 

Nie mając możności wypowiedzenia się, co do istoty 
rzeczy, podczas aktu otwarcia stacji — Zarząd Stow. Radjo­
techn. Polskich k o r z y s t a z chwili obecnej, kiedy gości 

w murach swoich zespół dzielnych inżynierów wszechświa­
towej sławy koncernu „Radio Corporation of America", aby 
złożyć na ręce ich Naczelnego Inżyniera wyrazy szczerego 
i niekłamanego podziwu dla genjusza oraz świetności prze­
mysłu radjotechnicznego amerykańskiego i jego dzielnych 
pracowników, którzy nie szczędzili ogromu trudów i wysił­
ków przy budowie wielkiej stacji warszawskiej. 

Składamy również gratulację, z racji zakończonych 
prac instalacyjnych, gronu polskich inżynierów, z głów­
nym inicjatorem budowy tej stacji na czele, którzy włożyli 
również ogrom pracy i wysiłków w podźwignięcie tej radjo­
stacji na ziemiach Polskich. Pozatem na długie lata chlubą 
polskiego przemysłu metalowego pozostaną imponujące wieże 
dla podtrzymania anten, wykonane całkowicie w krajowych 
fabrykach „Tow. Akc. Rudzki". 

Stowarzyszenie Radjotechników Polskich chciałoby 
wierzyć, że Polska radjostacja, jako jedno z ogniw wszech­
światowej radjosieci, o k u p i ogrom wydatków, poniesiony 
przez ubogi Skarb Polski przy budowie tego, bądź co bądź, 
bardzo luksusowego, jak na nasze stosunki, dzieła. 

Jednakże bliższe rozpatrzenie tych zagadnień nie leży 
w programie obecnego cyklu referatów, który narazie obej­
muje jedynie opisy techniczne urządzeń tej stacji; — strona 
gospodarcza tego zagadnienia będzie tematem oddzielnych 
referatów po ukończeniu pierwszego cyklu. 

W końcu zmuszony jestem podkreślić fakt ubolewania 
godny, że inicjatorzy budowy stacji Transatlantyckiej w Pol­
sce nie poczuwali się nigdy, jako p r z e d s t a w i ­
c ie le M. P. i T., do obowiązku utrzymywania, czy to 
w okresie projektowania, czy też budowy stacji, j a k i e ­
g o k o l w i e k k o n t a k t u z ogółem społeczności technicz­
nej polskiej, a przez to swoje c a ł k o w i t e o d s o b n i e -
n i e nie zdołali p o z y s k a ć wśród tego ogółu, a przede­
wszystkiem wśród polskich elektrotechników i radjotechni­
ków, niestety, ani należytego zrozumienia idei przewodniej 
ich pracy, ani przeświadczenia, że realizacja ich programów 
może przynieść naszemu Krajowi oczekiwane korzyście". 

Szczegółowe sprawozdanie z tego posiedzenia, które 
skupiło przeszło 80 słuchaczów ze sfer radjotechnicznych 
i elektrotechnicznych stolicy, będzie pomieszczone oddzielnie 

Cenny dar ofiarowany na rzecz biblioteki Stow. 
Radjotechników Polskich. W wypełnieniu woli zmarłego 
w dn. 16 stycznia 1923 r. w Paryżu, w wiośnie życia, nie­
zapomnianego kolegi Jana Machcewicza, — pozostała wdowa 
nadesłała do Zarządu, przy piśmie z dn. 10/XII 23 r., 
całkowitą zawartość bogatej bibljoteki, pozostałej po zmar­
łym. W związku z powyższym Zarząd wysłał w dn. 29/XlI 
23 r. na ręce W. P. Janiny M a c h c e w i c z o w e j pismo 
z podziękowaniem następującej treści: 

„Pozwalamy sobie złożyć Sz. Pani wyrazy szczerej 
wdzięczności za niezmiernie cenny i bezinteresowny dar, 
w postaci bogatego zbioru bibliotecznego, złożony nam 
przez Sz. Panią—pozostałego po ś. p. Mężu, a naszym nieza­
pomnianym koledze. 

Rzadkie wydawnictwa, oraz klasyczne dzieła radjo-
techniczne tak mozolnie i zapobiegliwie zbierane wytrawną 
ręką ś. p. kolegi Jana, staną się kamieniem węgielnym 
bibljoteki Stow. Radjotechn. Polskich, której rozwój będzie 
związany z drogim pamięci naszej pierwszym jej fundatorem". 

Z p o w o d u t r u d n o ś c i t e c h n i c z n y c h o r a z b r a k u m i e j s c a w z e s z y c i e n i n i e j s z y m , s p r a ­

w o z d a n i e z d y s k u s y j n e g o z e b r a n i a S t o w . E l e k t r . P o l s k . i S t o w . R a d j o t e c h n . P o l s k . 

„ R a d j o t e c h n i k a w P o l s c e " — z m u s z e n i j e s t e ś m y o d ł o ż y ć d o n a j b l i ż s z e g o z e s z y t u . 
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